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. „PRZEGLĄD KOŚCIELNY wychodzi co tydzień w czwartek. — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemey 3 m., dla Gal'cyi 
i Austryi 17/, Hor, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryam. — Biuro redakcyi przy ulicy Seminaryj- 
skićj Nr. 2.— Rękopisna nadsyłane Redakcyi, jeśli nio zostaną zużyte, zwracają się na żądanie. — Listy do Redakcyi winny być frankowane. 


| przełożonych ku temu ustawicznie zwrócone, aby w nich 
poważne, rozumne i ciągłe pożądanie apostolskiego ży- 
; cia budzić, Sw. Augustyn mówi; tota vita boni christiani 
| sanctum desiderium. Daleko więcój musi to być kierują- 
j 


0 życiu kapłańskiem 
i wychowaniu duchowieństwa świeckiego. 


cym i ożywczym pierwiastkiem w życiu kapłana. „Pragnie- 
(Ciąg dalszy). nie, uczy Tomasz św., zupełnie prawdziwćj filozofii rozsze- 
W dalszym ciągu swéj rozprawy rozwodzi się najprzód | rza duszę i czyni ją zdolną pochwycenia tego, co posiadać 


i 3, T " cb, L . . . , "y 6 
Biskup Herbert nad różnemi propozycyami, dotyczacemi | pragnie. Pragnienie umacnia nie tylko wyższe zdolności 
duszy, lecz rozciąga się także na niższe, budząc wspóldzia- 


wszechstronniejszego i wymaganiom obecnym odpowiedniej- 
szego wykształcenia intelektualnego kleru. Ponieważ ; lanie uczuć, a nawet samego ciała.“ „Cor meum et caro 
mea exultaverunt in Deum vivum. Dilata os tuum et 


jednak propozycye te po większćj części specyalnie angiel- „A 

skie stosunki i potrzeby uwzględniają, możemy je pominąć | adimplebo illud.* Paweł św., zapominając o tem, co prze- 

1 przechodzimy natychmiast do daleko obszerniejszych wy- minęło, najżywszem pragnieniem obejmował to, czego jeszcze 

wodów o moralno-religijnem wychowaniu duchowień- | uie osiognal. Kaplan musi, równie jak Apostoł, być w wy- 

stwa. Autori pod tym względem odnosi uwagi swe i rady prze- | sokim stopniu „mężem pragnienia.“ Pragnienie postępo- 
wania w świętości, wykonywania wielkich dzieł na chwałę 


ważnie do stosunków angielskich, gdzie duchowieństwo świe - 1 1 
ckie ma więcój charakter misyonarski i osobną przysięgą, ! Boga, posiadania partem aliquam et societatem cum tuis 
Juramentum missionis, ze swym Biskupem jest zwią- | sanctis apostolis, o co każdy kapłan w Mszy św. się modli, 
zane. Mimo to wszystko to prawie mnićj więcój i do na- | musi w życiu duchowem zajmować miejsce szlachetnćj ŻĄ- 
szych stosunków się stosuje, tak że ten cały ustęp powtó- | dzy chwały, która, jak wiemy, w sprawach świeckich tylo- 

zrr*nie pomyślny zapewnia skutek. Prawnik, kupiec, lekarz, 


rzyć możemy bez skrócenia. I tak pisze Biskup Herbert dalćj: i à diis 
Jakkolwiek ważne jest dla duchowieństwa wykształce- | polityk, którego nie podżega skutecznie pragnienie szczere 
postępowania w swym zawodzie, jest od samego początku 


nie rozumu, to nieskończenie ważniejsze jest jego moralne, Aa RYC 
religijne wychowanie i karność. TUczoność i wykształcenie | na bankructwo skazany. Student duchowny, który nie dąży 
nie zastąpią nigdy gorliwości i pobożności kaplaüskiéj. Ka- | do prawdziwego celu doskonałości i_nie jest ożywiony usta- 
plan, który ostatnie przymioty w wysokim stopniu łączy | wicznie pragnieniem osiągnięcia tćjże doskonałości, skazany 
z pierwszemi w stopniu miernym, przekładany być powi- | jest z góry do życia w miernocie, jeśli nie do czegoś gor- 
nien do parafialiéj pracy i pasterstwa dusz nad każdego, szego. Zaiste można słusznie powiedzieć, że tam, gdzie 
który ma wielkie wiadomości, lecz w enoty gorliwości i po- | nie ma pragnienia doskonałości, tam brak „Boskiego powo- 
bożności jest ubogi. Tak mądrze uczy Alfons św., a nie łania do stanu duchownego. Jeśli jednak jeszcze nie uczu- 
wasz w sobie plomienistego pragnienia, nie trać odwagi, 


ma Biskupa, któryby tego z doświadczenia własnego nie 
potwierdził. wedle słów Kardynała Bona: „Saltem desidera id multum 
desiderare." 


W moralnem nkształceniu młodzieńca do stanu ka- 
płańskiego pierwsze pytanie, jakie stawić należy, jest: ja- 2. Nie nie zdoła budzić i ożywiać w duszy świętego 
kićj reguły życia zamiłowanie w nim wzbudzić należy? pragnienia żywićj isilnićj, jak ustawiczne obcowanie ze Świę - 
Kościół przy uroczystych święceniach oświadcza, że | tymi. Sw. Jau Chrzciciel de Rossi bezustannie szukał i obra- 
kapłani powołani są „in adjutorium duodecim Apostolorum, ; cal się w ich towarzystwie. Jeszcze na łożu $miertelnem 
Episcoporum videlicet Catholicorum" i że dla tego dosko- | kazał sobie żywoty Swiętych, specyalnie św. Filipa Nereu- 
nałymi być muszą: „fide et opere debere esse perfectos, | Sza czytać, Przekładał to czytanie nad wszelki rodzaj upo- 
seu geminae dilectionis, Dei scilicet et proximi, virtute esse ; mnieniairozmowy. Nie można się dziwić, że żywoty Świę- 
fundatos." tych tak potężnie poruszają duszę. „Jest to, jak był zwykł 
Reguła życia, którą ukochać trzeba, przykład, który | mawiać św. Jan de Rossi, niejako uzupełnieniem Ducha św. 
naśladować należy, przedstawione są w kilku prostych sło- | i uczeniem nas praktycznem świętości życia.* Tutaj widzimy 
wach przez św. Hieronima- w liście do Paulina o kapłań- | bohaterów, jedynie prawdziwych bohaterów naszego rodzaju, 
stwie: „Episcopi et presbyteri, mówi on, habeant in exem- | oni jedni wyrobili prawdziwe pojęcie 0 Bogu i świecie; ich 
plum Apostolos et apostolicos viros; quorum honorem pos- | Życie też zgadzało się zupelnie z tem pojęciem | 
sidentes, habere nitantur et meritum.* A Stolica ś. w de- | Sw. Jan Chrzciciel de Rossi ożywiał też i objaśniał 
krecie, wydanym przez św. Kongregacyą Propagandy oślu- | Swe kazania i nauki przykładami z życia Świętych, gdyż 
bach i przysiędze misyonarzy, jakie w kraju naszym składać | wiedział dobrze, jak silnie to pociągało ducha jego 1 serce 
zwykli, oświadczyła wyraźnie: że stan, jaki obierają, jest | do cnoty, gdy ich skutki w innych obserwował. Jak czę- 
stan kapłanów, „qui in arduum apostolici ministerii opus | Sto dobre postanowienie pokutowania szczerego przez przy- 
assumuntur.*  Zbadajmy tedy dokladniéj tę regułę życia. | tocz SDE N śżycią Świętego w duszy człowieka grze- 
l. Aby aspiranci duchownego stanu wysokie to za- | Sznego się obudziło! Ileż bohaterskich i wzniosłych postano- 
danie spełnić mogli, powinny być myśli i usiłowania ich | wień, ileż poświęceń UA Bożćj wywołało czytanie 
^ * ' 
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żywota jakiego Świętego ! Zwłaszcza jest jedna klasa 
kapłanów, którzy z życia Swietych wielką pociechę 
czerpią — a to ci, co żyją na małych misyach, lub pomię- 
dzy rozrzuconemi gminami. Potrzebują oni kierownictwa 
i przyjaźni, którój pomiędzy swemi owieczkami szukać nie 
powinni. Przez dokladne jednak obeznanie się z żywotami 
Swiętych utrzymują prawdziwie słodkie i pożyteczne obco- 
wanie z wielkimi sługami Bożymi, którzy pełni miłości spo- 
glądają na nas ze swych tronów. Jest to jedna z niewy- 
powiedzianych pociech, płynąca 7 znauki o Świętych obeowa- 
niu. Wedlug woli naszéj możemy zawiązać ze pwiętymi 
bezpośrednie stosunki. W naszćj to mocy zapoznać się 
z nimi przez czytanie; znajomość wyradza milość, a miłość 
nasza przynosi nam miłość z drugiój strony. Świeci prze- 
mawiają do nas w swych życiorysach, a my do nich mó- 
wimy w modlitwach naszych. Slyszą nas, kochają nas 
inam dopomagają. O ileż to tajnych źródel i szczęścia 
znalazloby się w pismach Ojców i żywotach Święty ch. gdyby 
przełożeni sw ych podwladnych od najpierwszćj młodości po- 
wodowali do podnoszenia całój ich duszy w tym kierunku! 

3. Powolanie i świętość św. Jana de Rossi, zdaje się, 
otrzymały cudowny bodziec przez wstąpienie jego do kon- 
gregacyl czyli sodalieyi 12 Apostołów, jaka wonezas w ko- 
legium rzymskiem istniała. Panuje pewien przesąd u wielu 
przeciwko stowarzyszeniom w zakladach naukowych; uwa- 
Zune one bywają za cieplarnią pobożności, które nie znoszą 
powietrza i tworzą różnice tam, gdzie wszysey są równi. 
Na w odpowiedź łatwa, że wielki zaklad naukowy, zwła- 
szęza gdy ze świeckich i duchownych studentów się sklada, 
stósować się musi do wszelkićj różnicy charakterów w tak 
obszernym zakresie od najwyższój do najuizszéj zdolności 
do świętości, jak pomiędzy AI i najniższym sto- 
pniem naturalnego uzdohienia. Zakład musi dawać spo- 
sobność do tak wysokiego duchowego postępu, jaki wszyscy 
osięgnąć mogą. Sodalicya jednakże jest dobrowolnem sto- 
warzyszeniem, mającem na celu nastręczanie tym, co tego 
pragną, większych duchowych korzyści. Różnice są tam 
uznane i prawo wolności jest zastrzeżone. Również nie jest 
z tem koniecznie połączone niebezpieczeństwo nieprawdzi- 
wéj obludnój świątobliwości. Mądry przełożony i kierownik 
dusz może bez wiełkiego trudu wybryki młodzieńczćj, cho- 
robliwćj przesady kontrolować i obludna powierzehowną po- 
bożność usuwać, która jeśli rzeczywiście korzenie zapuści, 
to tylko dla nadzwyczajnćj draźliwości wyobraźni i uczuć. 
Jesli kolegium jest malym wewnętrznym światem i przy- 
gotowaniem do zewnętrznego, dla ezegoZ nie mialoby po- 
siadać swoich wlasnych stowarzyszeń, jak świat zewnętrzny? 
Swiat zapełniony jest stowarzyszeniami wywolanemi w celu 
latwiejszego osiągnięcia różnych celów — kupieckich, nauko- 
wych, soeyamych, politycznych. Każda paralia ma swoje bra- 
etwa z osobnemi regulami i prawami; dla ezegoZby kolegium, 
skladające się z młodzieży różnych charakterów i powoluń 
nie mialo posiadać swych sodalicyi np. z celem pielegno- 
wania glębszćj znajomości duchownych ćwiezeń, a specyal- 
nie życia świętego, rozwoju apostolskiego ducha? 

Św. Jan de ltossi największe swe postępy wyniósl 
Z stowarzyszenia, istnicjącego w kolegium rzymskiem, 1 na- 
leżał do niego jako czlonek przeszło lat 20. W ten spo- 
sób uznał, że zjednoczenie kapłanów świeckich, pod nazwą 
„pobożnego stowarzyszenia kaplanów,* podalo mu skuteczną 
pomoc, gdy rozpoczal pracę misyonarską. Nie może ule- 
gać żadnćj wątpliwości, że, gdy kapłani zastanowią się po- 
ważnie nad swem wlasnem uświęceniem, jak i nad swem 
dzialaniem, uznają, że zbudowanie i wzajemne wspomaga- 
nie, płynące z dobrowolnego stowarzyszenia ich współbraci 
w kapłaństwie, cudowny pożytek w obfitości przynosi. Tak 
było we Włoszech, Francyi, Niemczech. We Franeyi istnieje 
obecnie daleko rozgalęzione stowarzyszenie świeckich kapla- 
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| pobłogosławione i zalecone. 


nów, mające czysto duchowny cel, przez Piusa IX i Leona XIII 
Inne stowarzyszenie czyli bra- 
ctwo na cześć św. Piotra, głowy kapłaństwa, powstało w An- 
gli. Nie wiemy jeszcze, jakie rozmiary ono przybierze 
i jakie potrzeby zaspokoi. Lecz to jest pewna, że stowa- 
rzyszenie kapłanów świeckich, utworzone w celu zaszczepie- 
nia i rozwijania apostolskiego ducha pomiędzy młodszem 
duchowieństwem, które gorliwością po otrzymaniu święceń 


| jest ożywione, bardzo się przyczyni do utrzymania dobrych 


postanowień w czasach krytycznych i różne przyniesie bło- 
gosławieństwa. 

i. Św. Jan de Rossi powinien hyć szezególniéj czczony 
i wzywany przez duchowieństwo świeckie dla wysokićj czci, 
jaką tenże okazywał dla tego zawodu. Nie miał on żadnego 
powołania do zakonu, lecz był na wskroś kapłanem świe- 
ckim. Zakony należy wysoką czcią otaczać, gdyż w nich 
dążą dusze do doskonałości, używając najwięećj wypróbowa- 
nych środków. O nikim powiedzieć nie można, że posiada 
„Sentire cun Keclesia,* jeśli Arjo lub źle dla nich 
jest usposobiony. Trzeba więc także „laudare plurimum 
religiosum statum,* jak uczy św. Ignacy. 

Wszyscy Święci, którzy członkami zakonu nie byli, 
stali jednak w stosunkach przyjaźni z jednym lub drugim. 
Św. Jan Chrzciciel de Rossi zawdzięczał swe pierwsze wy- 
kształcenie i wychowanie Jezuitom, którzy go na drogę bo- 
haterskićj świętości naprowadzili i do utrzymania się na 
nicj zachęcał. Jednakowoż miał on swoje własne powola- 
nie, które dla siebie za najodpowiedniejsze uważał; był świe- 
ckim kapłanem, oddanym duchowieństwu świeckiemu. Opo- 
wiadaja o nim, że wesołym i szczęśliwym się czuł zawsze 
wpośród swych braci duchownych, że bliższe stosunki i zna- 
jomości miał z calym klerem rzymskim. Znaczniejszą część 
swego życia obracał na udzielaniu mu rokolekeyi i konfe- 
rencyi Specyalne także apostolstwo wykonywał pomiędzy 
młodymi, co dopiero wyświęconymi księżmi. Papież Dene- 
dykt NIV talk wysoko cenił jego zdanie, że go powoływał 
do rady przy rozważaniu środków w celu ulepszenia i pod- 
niesienia położenia rzymskiego kleru. I rzeczywiście s. Jan 
Chrzciciel przez cale życie swoje zdawał sią opierać na prze- 
konaniu, że jednym z sposobów, jakiemi Bogu największą 
chwałę się oddaje, jest podniesienie i udoskonalenie dyece- 
zalnego kleru. Odradzał on często młodzieńcom stan za- 
konny, gdyż sądził, iż raczćj chwilowym zapałem porywać 
ię pozwalają, aniżeli powołaniem; a wtedy upominał ich, 
aby sznkah świętości i doskonałości w szeregach duchowicń- 
stwa świeckiego. Jego biografowie podnoszą, iż jego rada 
usprawiediiwioną jest przez znakomite usługi, jakie niejeden 
z tych młodzieńców oddał religii jako kaplan świecki. 

Sw. Jan de Rossi utworzył sobie prawdziwie wysoki 
ideal doskonalości kaplańskićej. Nie rozumiał on go jako 
stanu, w którym zapewnia sobie czlowiek tylko wygodne 
utrzymanie. à od świeckich zawodów tylko święceniami się 
różn. Z św. Janem Chryzostomem był przekonany, Zo ka- 
żdy kaplan świecki ma być podobny kwasowi rozezynionemu 
w mące, co wszystką mąkę zakwasza. Ztad cale jego sta- 
ranie zwrócone było ku temu, aby życie swe ukształcić we- 
dle przykładu Apostola i wznieść się na wyżyny cnót jego 
z pomocą środków, któren ni świat nawrócili. Dla tego dzi- 
wić się nie można, slyszae, że zazdrosny był o prawo wy- 
konywania rad ewangelicznych, jakkolwiek ślubów zakonnych 
nie skladal. Utworzył sobie sium regulę życia, obliczoną 
na przestrzeganie obowiązków, jakie mu Opatrzność wskazala. 

5. Pierwszą z tych rad jest ewangeliczne ubó- 
stwo. Różne są stopnie w wykonywaniu rady dobrowol- 
nego ubóstwa; nawet przestrzeganie ślubu ubóstwa jest ró- 
żne w różnych zakonach. Niektórzy zakonnicy mieli po- 
zwolenie posiadania pewnéj maléj kwoty; inni otrzymują, 
o co proszą; niektórzy są ubogimi co do własnćj osoby, 


ale bogatymi w korporacyi; inni wreszcie tak w wlasnój 
osobie jak w korporacyi są biednymi. Jedni są żebrakami 
jak Frańciszkanie, innym, przestrzegającym regule cudo- 
wnego bohatera apostolskiego, św. Kajetana, nie wolno ni- 
czego posiadać ani osobiście, ani w korporacyi nie proszą 
też o jalmużnę, jak to czynią zakony żebrzące. lecz zupel- 
nie od Opatrzności Boskićj zależą i biorą tylko to, co im 
dobrowolnie ktoś ofiaruje. Mówią, że św. Kajetan otrzymal 
tę regule od samego Apostola Piotra św., który mu się czę- 
sto był zwykł pokazywać, zakon też swój utworzył w ko- 
Ściele św. Piotra nad zwłokami wielkiego Apostola. 

Jak różne są stopnie w prakiykowaniu ubóstwa po- 
między klerem zakonnym, tak różne są pomiędzy ducho- 
wieństwem $Swieckiem, 

Dobrowolne ubóstwo jest tylko radą, a więe nie zobo 
więzuje nikogo. Jednakowoż stan, który obieramy dobro- 
wolnie, może nam ten obowiązek w większych lub mniej- 
szych rozmiarach nakładać, i wolna wola nasza, kierowana 
łaską Bożą, może nas powodować do wykonywania jéj w bo- 
haterskim stopniu, chociaż nie jesteśmy czlonkami zakonu. 
Z cnotą tą jednakże ma się rzecz jak ze wszystkiemi in- 
nemi: nie może ona być nakazywana prawodawstwem, wy- 
muszana gwałtem; musi ona być wlana przez mądrych kie- 
rowników, rozważanie żywotów Świętych, duchowne czytanie 
i modlitwę; jest ona naturalnym owocem wzrastającćj milo- 
ści i wspanialomyślności dla Boskiego Zbawiciela. Milość 
i wspaniałomyślność zaś opiera się na glebokiem przejęciu 
się światłem Ducha św.: „Intellectus cogitabundus prinei 
pium omnis boni.* 

Cala ta kwestya musi mieć dla każdego młodego ka- 
plana praktyczny interes. Kto rozpoczyna zawód misyo- 
narski, powinien sam zastanowić się nad tem, wedlug ja- 
kich reguł ma życie swe urządzić i jak z dobrami tego 
świata, które mnićj więcćj posiadać będzie, postępować so- 
bie powinien. Św. Jan de Rossi starannie ten punkt roz- 
ważył i doszedł do ostatecznego postanowienia, które aż do 
końca Życia jak najzupelnićj urzeczywistnil. Niektóre uwagi 
mogą się dla tego przydać tym, co są „mężami pożądania”, 
co łakną i pragną sprawiedliwości i ile możności szukają 
najlepszćj drogi. 

Slowa Apostola: „Scio et abundare et penuriam pati“ 
podają kapłanowi mądrą regule postępowania. „Umiem się 
zastósować do upokorzenia i do zbytku, głód znosić i na- 
jeść się dostatecznie, posiadać za wiele i za mało.“ Do 
tych słów Apostoła czyni uwagę św. Jan Chryzostom: „Nie- 
jeden powie, Ze do tego, aby umieć znosić zbytek. nie po- 
trzeba wielkićj mądrości lub cnoty. Jednakowoż pewna jest, 
że aby umieć znosić tak zbytek jak i ubóstwo, do tego po- 
trzeba wielkićój cnoty. Jak niedostatek prowadzi do wielu 
zlych rzeczy, tak i zbytek. Niejeden, który zbyteczne do- 
bra posiadl, stał się nieznośnym, gdyż nie umiał znosić 
szczęścia. Niejeden to uważał za powód zaprzestania wszel- 
kićj dalszćj pracy. Paweł św. tak nie postępował sobie, bo 
co otrzymał, dawal innym i siebie oddawał innym. Tosię 
nazywa dobrem użyciem tego, co posiadamy. Reguły życia 
nie zmieniał, czy mial za mało, czy za wiele; gdy mial 
zbytek, nie unosił się, a niedostatek go nie pognębiał, ani 
niezadowolenia nie budzi.. Na wytłomaczenie tego służą 
słowa jego następne: „Mogę wszystko w tym, który mnie 
umacnia.“ 

Kaplan świecki posiada w obce téj rady wolność, któ- 
réj się zakonnik wyrzekl. Jeden używa téj wolności dla 
Boga, drugi ofiaruje ja dla Boga. Chwała Boża ma być 
celem obydwóch i Bóg przez każdego z nich w różny spo- 
sób bywa czczony. Kiedy jednakowoż jeden potrzebuje 
reguly i dyscypliny, aby dochować ślubów, drugi potrze- 
buje reguły panowania nad sobą, aby wolności nie nadu- 
żywać, Mlody kapłan roztropnie tedy uczyni, gdy sam 
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sobie niektóre reguly i praktyki ku przestrzeganiu naloży. 
Nie mogą one być równe dla wszystkich. Czlonkowie du- 
chowieństwa świeckiego różnią się naturalnie pomiędzy sobą 
swem Życiem poprzedniem, charakterem i zdrowiem, okoh- 
cznościami ezasu, miejsca i różnego sposobu życia. Np. su- 
rowość w pokarmach i urządzeniu domowem jednego przy 
silach utrzymuje, drugiego czyni do pracy niezdolnym. To, 
czego trzeci niepotrzebnie sobie pozwala, bez czego obyć 
się może, jest dla czwartego koniecznie potrzebnem w celu 
utrzymania zdrowia czerstwego i dobrego humoru. Tym- 
czasem na szczęście nie my sami w tych rzeczach wedlug 
naszego sądu decydujemy. Bóg poprawia często sąd nasz 
jednostronny, urządzając swą Opatrznością stosunki naszego 
życia i ograniczając niekiedy aż do granie ubóstwa środki, 
jakie do rozporządzania naszego pozostawia. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


— CZELADZI ZN 


Dla praktyki pastoralnój 
słowo o ludziach, szukających chleba na obczyziie. 


Custos qnid de nocie? custos quid de nocte? tak 
powołuje Duch św. dusz pasterzy do czujności bezustanni], 
by wtenczas, kiedy Indzie śpią, zly duch nie posiał ką- 
kolu między pszeniea. Czujność pasterska nie tylko upa- 
truje zle, które już zastane i wschodzi, ale przezornie za- 
radza na przyszłość, by nie dopuścić złego do trzódki od 
Boga i Kosciola mu powierzonćj; przenika ducha czasu, 
zwyczaje, obyczaje, potrzeby, konieczności, różne położenia, 
jakie ten duch czasu wywołuje, i kieruje swą troskliwość 
pasterską tam, zkąd dla dusz niebezpicezeństwo wychodzi. 
Niepodobna dziś pasterzowi pominąć tych, którzy na wę- 
drówki się puszczają, zwłaszcza, że ten szał wędrowania 
i szukania zarobku w obcych krajach dziś jest tak wielki 
i gurączkowy. Tych wędrowców nie podobna dusz paste- 
rzow: zupełnie wypuścić z opieki pod pozorem, że się wy- 
prowadzają z parafii Szkody duchowne z tych wędrówek 
nie tylko na dzisiejsze pokolenie się rozchodzą, ale dosię- 
gna one jeszcze i następnych pokoleń. Przedewszystkiem 
wkrada się łuźność do sumienia tych, którzy w obeych 
krajach wśród innych zwyczajów, wśród ludzi innéj wiary 
1 narodowości, a chociaż i pośród katolików, ale w innym 


| Jak dotąd położenm i stanie są zmuszeni inaezćj regulo- 


wać swoje stósunki religyne aniżeli w domu. Zwyczaje 
w domu uważane za święte a w obczyźnie weule zupełnie 
pominięte, wywierają zbyt wielki nacisk na sumienie. 
U nas np. wstrzemięźliwość od mięsa w piątki i soboty 
jest nakazana, w obeych krajach przynajmniej soboty nikt 
nie zachowuje; podobnie z wigiliami i z świętami, które 
u nas się obchodzą, a gdzicindzićj na niedzielę są prze- 
niesione. oświadczył tego niejeden już pasterz, że wielu 
z wędrujących oskarża się z tego na spowiedzi św., a wielu 
znów się nie oskarża, nie dla tego, że wie, iż to nie jest 
grzechem, ale więcćj dla tego, że posty i święta sobie 
lekceważy. Nie rzadko się zdarza, że niejeden sumienie 
w sobie zagłuszył i wcale nie dba o zachowanie przykazań 
kościelnych. Do tój luźności w sumieniu przyczynia się 
jeszcze i to, że nie umieją po większćj części tyle po nie- 
miecku, żeby mogli zrozumieć kazanie i spowiadać się; 
więc nietylko, że caly rok są bez spowiedzi i nauki, ale 
zaniedbują i wielkanocną spowiedź i Komunią św.: przy- 
tem jednakże materyalnie lepiój im się powodzi na obczy- 
źnie, aniżeli w domu; lepićj się tam niejeden ubiera, le- 
piój się żywi, a gdy tu wracają do kraju w odwiedziny, 
doznają zwykle jakiegoś odznaczenia i czei u krewnych 
i znajomych i dla tego w końcu nie dbają wiele o religią 


i kościół. Przychodzi wprawdzie po części każdy przybywa- 
jący z wędrówki do spowiedzi, ale zwykle w ostatnim dniu 
przed ponownym odjazdem w świat a spowiednik zmuszony 
mu dać rozgrzeszenie, chociaż dla ciężkich często powta- 
rzających się grzechów przy zwyczajnych okolicznościach 
nie dostapilby rozgrzeszenia. Nie też dziwnego, że tylu 
ludzi z naszych stron ginie na obczyźnie dla Kościoła 
i narodu, że w obczyźnie żyją ani jako katolicy, ani też 
jako heretycy, lecz jak gdyby żadnćj wiary i religii nie 
mieli. Nie zbywa zresztą i na, przykładach, że dbałe 
o propagandę towarzystwo biblijne Gustawa Adolfa pociąga 
katolika za sobą. — Gorzéj jest z tymi jeszeze, którzy zo- 
stawiają tu żony, a sami w świat idą. U wielu z nich 
traci małżeństwo z pierwotnéj czystości swojćj i ściera się 
z niego piętno, jakie religia mu nadaje; i dla tego rozluź- 
niają się też w następstwie związki rodzinne i społeczne, 
a ztąd też pewnie dzisiaj tak wielka liczba małżeństw w każdćj 
parafii, które żyją w rozerwaniu, ztąd tyle przypadków, że 
żona osobną idzie drogą i mąż znów osobną. Pochodzi 
to często i ztąd, że młody człowiek w świecie przebywający 
przychodzi tu, aby wziąść ślub i w kilka tygodni znów 
idzie w świat, nie pytająć się, czy żona pozwala na to, czy 
nie; że po ślubie tak się czuje wolnym, jak przed ślu- 
bem. Któż nie widzi tu niebezpieczeństwa dla obojga? 
Któż nie widzi, jak się rozpada podwalina społeczeń- 
stwa, ognisko rodziune? — Bezwątpienia ci wszyscy, wróci- 
wszy ze świata, zaszczepiają tu obojętność rehgijną i luz- 
ność obyczajów. Cóż tedy począć? czyż podobna, aby 
pasterz patrzał obojętnem okiem na to wszystko albo wy- 

rzekaniem tylko bezskutecznem okazał współczucie paster- 
skie dla tych biednych? Przedewszystkiem dla tego na- 
leżałoby się w kazaniach, naukach i  katechizowaniu 
dzieci do pierwszéj spowiedzi i Komunii świętej kłaść 
na to przycisk, że kto się chce zbawić, musi należeć 
do Kościoła katolickiego, że zwyczajnym sposobem tylko 
w religii katolickiej może człowiek przyjść do nieba. Dzie- 
eiom należałoby wbić w pamięć, że, chociażby kiedy w obce 
dostaly się strony i kraje, o tem przedewszystkiem pamię- 
tać powinny i na to zwracać uwagę. Aby zapobiedz tej 
obojętności religijnćj, trzeba mówić i powtarzać dusz pa- 
sterzowi, że nie wolno nam katolikom brać udziału w na- 
bożeństwach innowierców (przy chrzcie, pogrzebach, Slu- 
bach — communicatio in sacris); trzeba głosić z ambony, 
le ci, którzy żyją w obcych krajach, mają posty i święta 
zachować nie tak jak u nas się zachowują, łecz podlug 
tego, jaki się zwyczaj ustalił na podstawie dyspensy w kra- 
jach, do których się udają; mianowicie trzebaby objaśnić 
przepisy co do pracy i co do kraszenia tłuszczem, co do 
świąt naszych Patronów i świąt, które po większćj części 
gdzieindzićj na niedziele są przełożone.  Dobrzeby też było, 
gdyby pasterze dusz wprost od konfratrów tych miejscowości, 
w których nasi ludzie przebywają, o wszystkiem dokładnie 
się wywiadywali i to publiczne głosili, gdyż przez to uwolni- 
łoby się od grzechu tych wszystkich, którzy jeszcze sumienie 
mają czule. Większa bowiem część spowiada się dotąd, 
że pracowali w berlinie albo w Islebii w święto Stanisława ś., 
albo w święto Matki Boskićj, że jedli z tłuszczem w piątki 
i soboty. Zbawienną byłoby rzeczą, gdyby pasterz dusz 
porozumiał się z duchownym zagranicznym, aby mógł wska- 
zać swym ludziom dobre gospody, gdzieby mogli bez nad- 
werężenia sumienia katolickiego przebywać. Wreszcie, kiedy 
komunikaeya przez koleje dziś tak ulatwiona, a wielu zna- 
szych kaplanów co rok czyni jakieś wycieczki, podróże 
w obczyznę, czyżby nie godziło się niejednemu korzystać 
ze sposobności i odwiedzić nieraz ten ludek, pracujący po 
kopalniach, fabrykach w Saksonii, Westfalii, Berlinie? Nie 
mówimy już o téj radości, 
z naszych księży, ale jakie to szczęście i zaspokojenie dla 


z jukąby on przyjął każdego ! 


SOP 


niejednego, gdyby w téj okoliczności zwrócił zblakanego, 
sprowadził na drogę cnoty i pozyskał duszę jnż może stra- 
coną! — Ostatecznie i nad tem winien pracować każdy pa- 
sterz dusz, ażeby małżeństwa uczciwie zewierano. Nowo- 
żeńcy winni koniecznie stawiać się na egzamin przedślubny, 
pasterz winien nie tylko żądać sprawy z wiadomości kate- 
chizmowych, ale nadto wbijać w pamięć, że małżeństwo 
jest sakramentem, że jest węzłem nierozerwalnym, że nie 
tylko rozwodu nie ma u nas w Kościele katolickim, ale że 
nie wolno małżonkom rozchodzić się, chyba dla waznej 
przyczyny, w którćj dopiero sąd Kościoła wyrok wydaje, 
że tylko do czasu w ważnych okolicznościach mogą się roz- 
łączać, że świętość wezla malżeńskiego jest im zadatkiem 
wszelkich lask, jakich potrzebują i jakich się spodziewają. 
Pożycie wspólne w małżeństwie jest koniecznym warunkiem 
łaski sakramentalnéj, która trwa tak dlugo, dopóki oboje 
żyją. Nowożeńcowi trzeba na to zwracać uwagę, Ze ma 
obowiązek, albo że raczćj bierze na siebie obowiązek stara- 
nia się o utrzymanie Żony i dzieci, że też żonie i dzieciom 
winien oddać w ofierze pracę, zarobek, wygody, Życie ica- 
łego siebie. Trzebaby tu korzystać ze sposobności i podać 
pokrótce zasady Kościoła co do postów i świat. — Wędró- 
wki te dzisiejsze mogłyby ostatecznie bardzo przyczynić się 
do rozszerzenia wiary św. w stronach, które dotąd nie znały 
naszego Kościoła; ci robotnicy w świat tak licznie wędru- 
jący mogliby być jakby apostołumi prawdziwćj wiary, aka- 
plani taki wpływ wywierejący na ten lud swój, mogliby 
poniekąd przez nich budzić znajomość naszego Kościoła $. 
u tych, którzy o nim ledwie slyszeli; — dla tego też po- 
lecenia godna jest troskliwość o to przynajmnićj, ażeby lu- 
dzie nası nie byli apostołami zepsucia, ale raezéj aniolami 
pokoju i apostołami prawdy i cnoty, a tak, kiedy zaciera 
się na nich w tych stosunkach znamię narodowości, aby zo- 
stało przynajmnićj na nich i ich dzieciach znamię św. religii 
i cnoty. 
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DIVINA PROVIDENTIA PAPAE XIII 


EPISTOLA ENCYCLICA 
AD EPISCOPOS GALLIAE, 


Venerabilibus l'rairibus Archiepiscopis et lipiscopis 
Galliae 


LEO PAPA, XIII. 


Venerabiles Fratres Salutem et Apostolicam Benedictionem! 


Nobilissima Gallorum gens, multis in rebus pace bellove 
praeclare gestis, singularem quamdam sibi comparavit in Eccle- 
siam catholicam laudem meritorum, quorum nec interitura est 
gratia, nec gloria conseneseet, Institutis christianis, prmweunto 
rege Clodovzo, mature susceptis, hoc sane perhonorifioum tdci 
pietatisque testimonium simul et przemium tulit, ut primoge= 
nita Leclesiae filia nominaretur. Ex eo tempore, Venorabiles 
Fratres, sæpe majores vostri ad magnas res et salutares visi 
sunt divina ipsius providenti; adiutores: nominatim vero ipso- 
rum est nobilitata virtus in vindicando ubique terrarum catho- 
lico nomine, in christiana fide ad barbaras gentes propaganda, 
in liberandis tuendisque sanetioribus Palastina locis, ut non 
sine eausa vetus illud vim proverbii obtinuerit, gesta Dei per 
Francos. Atque his rationibus contigit, ut lideli animo sese 
pro nomine catholico devoventes, in societatem gloriarum Ecclo- 
sip aliquo modo venire potuerint, et complura publice priva- 
timque instituere, in quibus eximia vis religionis, benelicentiae, 


magnanimitatis cernitur. Quas patrum vestrorum virtutes Ro- 
mani Pontifiees Decessores Nostri maiorum in modum probare 
consueverunt, reddendaque pro meritis benevolentia, non semel 
ornare Gallorum nomen laudibus volucrunt. Amhlissina qui- 
dem ille sunt, quas Innocentius III et Gregorius IX, magna 
lla Keelesim lumina, maioribus vestris tribucbant: quorum prior 
im epistola ad Archiepiscopum Rhemensem, regnum Franciae, 
ut, praerogativa quadam diligimus caritatis, utpote quod 
pracceleris mundi regnis Apostolicae sedi ac Nobis obse- 
quiosum semper extitit et devotum: alter vero in epistola ad 
sanctum Ludovieum IX, in regno Galliae, quod a devotione 
Dei ct Ecclesiae nallo casu avelli potuit, nunguam liber- 
tas ecclesiastica perit, mullo unquam tempore vigorem pro- 
prium christiana fides amisit: quin imo pro enrum conser- 
valione reges et homines dicti regni sanguinem proprium 
fundere et se periculis mullis exponere. minime dubitave- 
runi. — Parens autem naturae Deus, à quo mercedem virtu- 
tum recteque factorum utique in terris accipiunt civitates, multa 
Gallis ad prosperitatem largitus est, lundes bellicas, pacis artes, 
gloriam nominis, imperii auctoritatem. Quod si oblita quodam- 
modo Gallia sui, munus a Deo demandatum aliquando defugiens, 
maluit infensos spiritus adversus Ecclesiam sumere, tamen sum- 
mo Dei benefieio nec diu nec tota desipuit. Atque utinam fu- 
nostos illos religioni «ac civitati casus, qnos proximiora wtati 
nostre? tempora pepererunt, sospes evasisset! Verum posteaquam 
mens hominum novarum opinionum imbuta veneno, auctoritatem 
Eeclesiw passim coepit reiicere infinita libertate ferox, cursus 
Driceps, quo proclive erat, factus ost. Nam cum mortiferum 
doctrinarum virus in ipsos hominum mores infłuxisset, humana 
Societas huc magnam partem sensim evasit, ut omnino desci- 
Scere a christianis institutis velle videatur. Ad hane pernieiem 
per Gallias dilatandam non parum valuerunt superiore saeculo 
quidam insaniente sapientia philosophi, qui christiane veritatis 
adorti sunt fundamenta convellere, eamque philosophandi ratio- 
nem inierunt, quie excitata jam immodicæ libertatis studia ve- 
hementius inflammaret, Proxima fuit eorum opera, quos rerum 
divinarum impolens odium nefariis iuter se societatibus con- 
iunctos tenet, quotidieque faeit opprimendi catholici nominis cu- 
pidiores: an voro maiore, quam uspiam, in Gallia contentione, 
nemo quam Vos, Vener. Fratres, iudicare melius potest. 
Quapropter paterna caritas, qua universas gentos prosequi- 
mur, sieut alias Nos impulit ut nominatim Hiberniw, Hispania, 
ltalimque populos, datis ad Episcopos litteris, convenienter tom- 
poribus ad officium cohortaremur, ita nunc ad Galliam suadet 
mentem eogitationemque convertere. — Ma enim molimenta, que 
diximus, non Icclesiae solum nocent, sed ipsi quoquo sunt per- 
niciosa et funesta reipublice; propterea quod fiori non potest 
ut prosperitas civitati comitetnr, virtute religionis extincta, Et 
sane ubi vereri Deum homo desiit, maximum justitiæ tollitur 
fundamentum, sine qua bene geri rem publicam vel ipsi etlni- 
corum sapientes negabant posse; neque enim satis babitura di- 
gnitatis est auctoritas principum, neque satis virium leges, Plus 
apud unumquemque valebit utilitas, quam honestas: vacillabit 
ineolumitas iurium, malo custode officiorum poenarum metu: et 
qui imperant, facile in dominatum iniustum, et qui parent, levi 
momento in seditionem ot turbas delabentur. — Preterea quia 
nihil est in rerum natura boni, quod non bonitati divina ae- 
ceptum referendum sit, omnis hominum societas, qua: a disci- 
plina et temperatione sui abesse Deum iubeat, quantum est in 
Be, diving beneficentio adiumenta respuit, planeque est digna, 
cui eielestis tutela denegetur. Itaque quantumvis opibus firma 
et copiis locuples esse videatur, gerit tamen interitus sui in 
ipsis reipubliem visceribus inclusa semina, meque spem habere 
potest diuturnitatis, Scilicet gentibus christianis, non fere se- 
cus ac singulis hominibus, tam est inservire Dei consiliis sa- 
lubre, quam deficere periculosum; eisque illud plerumque aceidit, 
nt quibus temporibus fidelitatem suam erga Deum vel licele- 
Slam studiosius retinent, in optimum statum naturali quodam 
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itinere veniant; quibus deserunt, cxcidant. Mas quidem vices 
in annalibus temporum intueri lieet; earumque domestiea et sa- 
tis recentia exempla suppeterent, si vacaret ea recordari quae 
superior vidit aetas, cum procax multorum licentia tremefactam 
Galliam funditus miscuit, rem sacram ct civilem eodem excidio 
complexa. 

Contra vero haee, quae certam civitatis ruinam secum fe- 
runt, facile depelluntur, si in constituenda gnbernandaque tum 
domestica tum civili societate catholicae religionis praecepta ser- 
ventur. Ma enim sunt ad conservationem ordinis et ad reipu- 
blieae salutem aptissima. 

Ac primo quidem ad societatem domesticam quod atlinet, 
interest, quani máxime susceptam et coniugio christiano sobolem 
mature ad religionis praecepta erudiri; ct eas artes, quibus aetas 
puerilis ad humanitatem informari solet, cum institutione reli- 
giosa esse coniunetas.  Alteras seiungere ab altera idem est ac 
reipsa velle ut animi pueriles in officiis erea Deum in non- 
tram partem moveantur; quae disciplina fallax est, et praeser- 
tim in primis puerorum aetatulis permciosissima, quod rovora 
viam atheismi munit, religionis obsepit.  Omnino parentes bonos 
curare oportet, ut sui cuiusque liberi, cum primum sapere di- 
dicernnt, praecepta religionis percipiant, ct ne quid occurrat in 
Scholis, quod fidei morumve integritatem offendat. lt ut ista 
in instituenda sobole diligentia adhibeatur, divina est naturalique 
lege constitutum, neque parentes per ullam causam solvi ea 
lege possunt. Meclesia vero, integritatis fidei custos et vindex, 
quae, delata sibi à Deo conditore suo auetoritate, debet ad sa- 
pientiam christianam universas vocare gentes, itemque sedulo 
videro quibus excolatur praeceptis institutisque iuventus quae in 
ipsius potestato sit, semper scholas quas appellant mistas vel 
neutras, aperte damnavit, monitis etiam atquo etiam patribus 
familias, ut in re tanti momenti animum attenderent ad caven- 
dum. Quibus in rebus parendo Ecclesiae, simul utilitati pare- 
tur, optimaque ratione saluti publicae consulitur.  lütenim quo- 
rum prima aetas ad religionem erudita non est, sine ulla co- 
gmtiono adolescunt rerum maximarum, quae in hominibus alero 
virtutum studia, et appetitus regere rationi contrarios solae pos- 
sunt. Cuiusmodi illae sunt de Deo creatore notiones, de Deo 
iudice et vindice, de praemiis poenisque alterius vitae expectan - 
dis, de praesidiis caelestibus per Iesum Christum allatis ad illa 
ipsa officia diligenter sancteque servanda. His non cognitis, 
male sana omnis futura est animorum cultura: insueti ad vere. 
cundiam Dei adolescentes nullam ferre poterunt honeste vivendi 
disciplinam, snisque cupiditatibus nihil unquam negare ausi, 
facile ad miscendas civitates pertrahentur. 

Deinde illa saluberrima aeque ae verissima, quae ad civi- 
lem socletatem vieissitudinemque iurium ot officiorum inter sa- 
eram et politicam potestatem spectant. — Quemadmodum enim 
duae sunt in ferris societates maximae, altera civilis, euius pro- 
ximus finis est humano generi bonum comparare temporalo et 
mundanum, altera religiosa, euius est homines ad veram illum 
felicitatem perducere, ad quam facti sumus, caelestem ac sem- 
piternam, ita gemina potestas est; aeternae naturalique legi obe- 
dientes ambae, et in rebus quae alterutrius ordine imperioque 
continentur, sibi singulao consulentes, Verum quotios quid- 
quam constitui de eo genere oporteat, de quo utramque potesta- 
tem, diversis quidem causis diversoque modo, sed tamen utram- 
que constituere reetum sit, necessaria est et utilitati publicae 
eonsentanea utriusque concordia; qua sublata omnino consecu- 
tura est anceps quaedam mutabilisque conditio, quacum nec Ece- 
clesiae nec civitatis potest tranquillitas consistere, Cum igitur 
pactis conventis inter sacram eivilemque potestatem publice ali- 
quid constitutum est, tune profeeto quod iustitiae interest, in- 
terest idem rei publicae, concordiam manere integram; propte- 
rea quod sieut alteri ab altera praestantur officia mutua, ita 
certus utilitatis fructus ultro citroque accipitur et redditur. 

In Gallia, ineunte hoc saeculo, posteaquam ingentes illi, 
qui paulo ante fuerant, motus civiles terroresque conquievorant, 


ipsi rerum publicarum rectores intellexere, haud posse melius 
fessam tot ruinis civitatem sublevari, quam si religio catho- 
lica restitueretur. Futuras utilitates opinione praecipiens Pius 
VII Decessor Noster, voluntati primi Consulis ultro obsecutus 
est, facilitate indulgentiaque usus tanta, quanta maxima per 
officium licuit. — Tune de sunmis capitibus cum convenisset, 
fundamenta posita sunt tutumque iter munitum restituendis ac 
sensim stabiliendis rebus religiosis opportunum, Et revera 
plura eo tempore ac posteriore aetate prudenti iudicio consti- 
tuta sunt, quae ad incolumitatem et decus Ecclesiae pertinere 
videbantur. Permagnae exinde perceptae utilitates, tanto pluris 
aestimandae, quanto gravius in Gallia omnia sacra essent an- 
tea prostrata ot afflicta, Publica dignitate religioni reddita, 
plane instituta christiana revixere: sed mirum quanta ex hoc 
facto in prosperitatem eivilem bona redierunt, — Etenim ex tur- 
bulentissimis fluctibus vixdum emersa civitas, cum vehementer 
tranquillitatis disciplinaeque publicae firma fundamenta regui- 
reret, ea ipsa quae requirebat, oblata sibi a religione catholica 
pereommode sensit; ita ut appareat, illud de concordia ineuuda 
consilium prudentis viri populoqne bone consulentis fuisse. 
Quare, si eoterae rationes deessent, tamen omnino eadem causa, 
quae tune ad paeifieationem suscipiendam impulit, nunc debe- 
rot ad conservandam impellere, Nam inflanmatis passim rc- 
rum novarum studiis, in tam incerta expectatione futurorum, 
novas discordiarum cansas inter utramque potestatem serere, 
interiectisyue impedimentis benefieam — Eeclesiae prohibere aut 
remorari virtutem, inconsulta res esset et plena periculi. 

At vero hoe tempore huius generis eminere pericula non 
sine sollicitudine ct angore videmus: quaedam enim ot acta 
sunt et aguntur cum Ecclesiae salnte minime eongruentia, 
posteaquam nonnulli infenso animo instituta catholica in suspi- 
tionem invidiamqgue adducere, oaquo civitati praedicare inimici 
vulgo consueverunt, Neque minus sollicitos anxiosque habent 
Nos eorum consilia, qui, dissociandis l£eelesiae reique publicae 
rationibus, salubrem illam riteque initam cum Apostolica Sede 
concordiam serius ocius diremptam vellent. 

Nos quidem in hoc rerum statu nihi] praetermisimus, 
quod tempora postulare viderentur. Legatum Nostrum Aposto- 
heum, quoties oportere visum est, facere expostulationes iussi- 
nus; quas qui rem publicam gerunt prono se ad aequitatem 
animo accipere testati sunt. — Nos ipsi, cum lata lex est de 
collegiis sodalium religiosorum tollendis, animi Nostri sensa 
litteris consignavimus ad dilectum lilium Nostrum S, R. E. 
Cardinalem Archiepiscopum Parisiensium datis. Simili modo, 
missis superiore anno mense Iunio ad summum rei publicae 
Principem litteris, cetera illa depioravimus, quae saluti animo- 
rum nocent, ct Leclosiae rationos incolumes esse non sinunt. 
Id vero effeeimus tum quod sanetitate ct magnitudine muneris 
Nostri apostohei permovebamur, tum quod vehementer cupimus 
ut accepta a patribus ct maioribus religio sancte invioluteque 
in Gallia conservetur. Hac via, hoc ipso fenore constantiae 
certum Nobis est rem Galliae catholicam perpetuo in posterum 
defendere, — Cuius quidem offieii iusti ac debiti Vos omnes, 
Venerabiles Fratres, adiutores strennos semper habuimus. Re- 
vera sodalium religiosorum coacti dolere vicem, porfecistis ta- 
men, quod erat in potestate vestra, ne indefensi sucenmberent, 
qui non minus de republica quam de Ecclesia meruerant. Hoc 
autem tempore, quantum leges sinunt, in oo evigilant maxi- 
mac curae cogitationesque vestrae, ut probae institutionis copia 
suppeditet iuventuti: et de consiliis quae adversus Ecelosiam 
nonnulli agitant, non praetermisistis ostendere, quantum ipsi 
civitati essent allatura perniciem. Atque has ob enusas nemo 
jure criminabitur, aut aliquo Vos respectu rerum humanarum 
duci, aut constitutae reipublicae adversari: quia eum Dei agi- 
tur honos, eum salus animarum in discrimen adducitur, ve- 
strum munus est harum rerum omnium tutelam  defensioncm- 
que suscipere. —- Pergite itaque prudenter et fortiter in epi- 
scopali munere versari: caelestis doctrinae praecepta tradere, et 


274 = 


| 
| 


E 


qua sit ingrediendum via in fam magna temporum iniquitate 
populo demonstrare. Eamdem omuium oportet esse montem 
idemque propositum, et ubi communis est causa, similem in 
agendo adhibere rationem.  Providete ut nusquam scholae de- 
sint, in quibus notitia bonorum caelestium officiorumque erga 
Deum diligentissime alumni inibuantur, ct discant penitus lic- 
clesiam cognoscere eidemque dieto esse audientes usque adco 
ut intelligant et sentiaut, emnes labores, eius causa, patibiles 
putandos, Abundat Gallia praestantissimorum hominum exem- 
plis, qui pro fide christiana nullam ab sese calamitatem, ne 
vitae quidem ipsius iacturam deprecati sint. In ipsa illa per- 
turbatione, quam commemoravimus, viri invicta tide perplures 
extiterunt, quorum virtute ct sanguine patrius stetit honos. 
lamwero nostris ctiam temporibus virtutem in Gallia cernimus 
per medias insidias et perieula satis, Deo iuvante, se ipsam 
tueri. Munus suum clerus insistit, idque ca caritate, quae sa- 
cerdotum est propria, ad proximorum utilitates semper prompta 
et sollerti. Laici viri magno numero fidem catholicam profi- 
tentur aperto impavidoque pectore: obsequiun suum certatim 
huie Apostolicae Sedi „multis rationibus et saepe testantur: in- 
stitutioni iuventutis ingenti sumptu et laboro prospiciunt, ne- 
eessitatibus publicis opitulantur liberalitate ot beneficentia 
mirabili. 

Runvero ista bona, quae laetam spem Galliae portendunt, 
non conservanda solum sed etiam  augeuda sunt communi stu- 
dio maximaque perseverantia sedulitatis. In primis videndum 
est ut idoneorum virorum copia magis ae magis Clerus locu- 
pletetur. aneta sit apud sacerdotes Antistitunt suorum aucto- 
ritas: pro certo habeant sacerdotale munus, nisi sub magiste- 
rio Episcoporum exerceatur, neque sanctum, nee satis utile, ne- 
que honestum futurum. — Deinde necesse est in patrocinio re- 
ligionis multum elaborare lectos viros laicos, quibus cara est 
communis omnium mater lcelesiae et (quorum eum dieta tum 
seripta tuendis catholici nominis iuribus magno usui esse pos- 
sunt, Ad optatos autem fruetus maxime est conspiratio volun- 
tatum ot agendorum similitudo necessaria. Profecto nihil ma- 
gis inimici cupiunt, quam ut dissideant catholici inter se: hi 
vero nihil sibi magis quam dissidia fugiendum putent, memo- 
ros divini verbi, omne regnum in seipsum dwisum dosola- 
bitur. Quod si, concordiao gratia, necesse est, quemquam: do 
sua sententia iudicioque desistere, faciat non invitus, sperata 
utilitate communi. Qui seribendo dant operam, magnopere 
studeant hane in omnibus rebus animorum concordiam conser- 
vare; iidem praeterea quod in commune expedit malint, quam 
quod sibi: communia coepta tueantur; disciplinae corum, quos 
Spiritus Sanctus posuit dupiscopos regere lucclcstanu Dei, 
libenti animo pareant, auctontatemque vereantur; nee suscipiant 
quiequam praeter eorumdem voluntatem, quos, quando pro re- 
ligioue dinueatur, sequi necesse est tamquam duces. 

Denique, quod facere in rebus dubiis semper Koclesia 
consuevit, populus universus, Vobis auctoribus, obsecrare obte- 
starique Deum insistat, ut respiciat Galliam, iramQue miseri- 
cordia vincat, In ista fandi seribendique licentia pluries ost 
divina violata maiestas, neque desunt qui non modo beneficia 
Salvatoris hominum Jesu Christi ingrato repudient, sed otiam 
impia ostentiatione profiteantur, nolle se Dei numen aguoscero. 
Omnino catholicos decet hane sentiendi agendique pravitatem 
magno lidei pietatisque studio compensare, publiceque testari, 
nihil sibi esse Dei gloria prius, nihil avita religione carius. 
[i praesertim qui alligati aretius Deo, intra monasteriorum 
claustra aetatem degunt, excitent nune seso ad caritatem gene- 
rosius, ct divinum propitiare numen humili prece, poenis volum- 
tariis, suique devotione contendant. Tis rationibus eventurum, 
Deo opitulante, confidimus, ut qui sunt in errore resipiscaut, 
nomenque Gallicum ad genuinam magnitudinem revirescat. 

Iu his omnibus, quae hactenus diximus, paternum ani- 
mum Nostrum, Venerabiles Fratres, et amoris, quo universam 
Galliam complectimur, magnitudinem recognoseito, Noc dubita. 


mus quin hoe ipsum studiosissimae voluntatis Nostrae testimo- 
num ad confirmandam augendamque valeat salutarem illam 
inter Galliam et Apostolicam Sedem coniunctionis necessitudi- 
nem, unde nec pauca, nec levia in communem utilitatem bona 
omni tempore profecta sunt. — Et hae cogitatione laeti, Vo- 
bis, Venerabiles Fratres, ciyibusque vestris maximam caelestium 
munerum copiam adprecamur: quorum auspicem, et praecipuae 
benevolentiae Nostrae testem Vobis universaeque Galliae Apo- 
stolicam benedictionem peramanter in Domino impertimus. 
Datum Romae apud S. Petrum die VIII februarii, anno 
MDCOCLXXXIV, Pontificatus Nostri anno sexto. 
Leo PP. X11I. 


Kwestye teologiczne. 


1. Kiedy wolno przerwać Mszą áw.? 

a) Jeśli umiorajacemu ma być udzielony Sakr. Chrztu św., 
Pokuty, Wiatyk lub Namaszczenie, Po konsckracyi wolno cele- 
bransowi pro Sacr. Poenit, dla umierającego ołtarz opuścić, rozebrać 
się z szat kościelnych i wyjść z kościoła; wewnątrz kościoła 
wolno mu także opuścić ołtarz pro viatico. — Przed konsekra- 
cya wolno Mszą św, w każdym czasie przerwać w celu zaopa- 
trzenia umierającego ostatniemi Sakramentami. W braku Hostyi 
wolno kapłanowi przed swoją komunią ułamać pewną część swój 
Hostyi jako Wiatyk. 

b) Jeśli kościół przed rozpoczęciem kanonu został spro- 
fanowany. 

c) Jeśli przoz kontynuaeya Mszy św. najśw. Tajemnice mogą 
być wystawione na profanacya, lub kapłan znajduje się w nic- 
bezpieczeństwie życia. 

d) Jeśli obecność celebransa przy pożarze przynieść może 
pomoc skuteczną. 

e) Jeśli kapłan przypomni sobio, 2e nie jest na czczo, lub 
le ma peccatum mortale — w przypuszezeniu, że ołtarz opuścić 
mioże sine gravi offensione. 

f) Gdy eelebrans przy ołtarzu zachoruje. Jeśli jeszcze nie 
konsekrował, albo już komunikował, inny kapłan nie potrzebuje 
daléj Mszy przerwanéj odprawiać. 

2. Cóż czynić, gdy Msza św. zostałą przerwana? 

Stósownie do wypadków, jakio zajść mogą, przepisane są 
pewne normy: 

a) Jeśli nieobecność kapłana trwa przeszło godzinę, nio 
wolno mu Mszy św. kontynuować, lecz na drugi dzień postacie św. 
spożyć. 

b) Jeśli ksiądz zachoruje zaraz po konsekracyi, wolno mu 
coś spożyć, aby przyjść do siebie. 

c) Jeśli zachoruje tak, że po konsekraeyi dalej Mszy św. 
odprawiać nie może, musi Mszą te kontynuować każdy obecny 
ksiądz (in casu necessitatis etiam non jejunus) a jak nie ma 
żadnego, sprowadzić trzeba obcego. 

a) Gdy nie ma Żadnego zastępcy po konsekracji, to jedna 
z obecnych osób świeckich ma zamknąć kielich i Iostyą w ta- 
bernakulum, a gdy w kościele nie ma tabernakulum, wolno świe- 
ckićj osobie spożyć Najśw. Ciało i Krew Chrystusową. 


Piśmiennictwo kościelne. 


Katolickie dzieła w Niemczech na jubileusz Lutra. 
(Dokończenie), 

Z dzieł i pism, wydanych w Niemczech przez katolików 
z okazyi jubileuszu Lutra, przytoczyliśmy wszystkie ważniejsze, 
wykazując ich treść i zalety. Pozostaje nam jeszcze kilka po- 
niniejszych, o których w kilku słowach wspomnimy: 

1. Marthin Luthers Leben nach den ältesten u neue- 


sten Geschichtsforschungen verfasst von Mich. IT err man, Beneficiat 
in Grossmehnng Ingolstadt. Ganghofer. 1888. 8vo 189 str. A 1,60. 
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Autor w 14 rozdziałach opowiada Życie Lutra, przeplatając 
je dłuższemi lub krótszemi wyjaśnieniami podnoszonych i w no- 
wszych czasach błędów i przesądów protestanckich przeciw katol. 
nauce i praktyce. W biografii Lutra opiera się autor na dzie- 
łach Janssena, Dóllingera i Eversa, lecz obrabia materyał w tych 
dziełach zebrany samodzielnie, a nadto używa jeszcze starszych 
źródeł historycznych, jak Cochlacusa Commentaria dea ctis et 
scriptis Lutheri. 


2. Zur Luther-Feier von F. Dasbach. 
nus Druekerci 1883 8vo 16 str 10 fen. 


Jeśli uroczystość Lutra nie ma zasadzać się na hałasowaniu 
i wyzywaniu, lecz ma się odznaczać jaką wzniosłą ideą, to trzeba 
sobie przedewszystkiem wyjaśnić, co w Lutrze chce się czeić. 
Autor bada powody tej uroczystości dzisiejszej i jakkolwiek zalety 
Lutra pochlebnie ocenia, strony ciemne występują tak jaskrawie, 
że każdy z autorem musi przyznać, iż na cześć takiego męża 
nie można urządzać Żadnego narodowego święta. W końcu wzywa 
autor do modlitwy, aby rozdział dokonany przez Lutra wnet się 
skończył, a uwiedzeni powrócili do Kościoła Ojców. 

2. Podobnćj treści jest pierwszy poszyt rocznika V Frank- 
fuvter zeltgem. Broschüren pod tyt. Die Segnungen der 
Reformation von Adolf Rótscher. 29 str. 50 fen. Jak 
wiadomo pruski minister oświaty rozporządził, aby w rocznicę 
urodzin Lutra w kościołach i szkołach ewangelickich dziękowano 
Bogu za „obfite błogosławieństwa reformacji. * O tych błogo- 
sławieństwach płynących z reformacyi pisano po gazetach i dzie- 
łach szeroce, a mówcy protestancey na uroczystościach pod nic- 
biosa je wynosili. Jakie to są błogosławieństwa, to wyjaśnia autor 
tutaj w świetle objawienia rozumu i history.  Wylieza ta- 
kich 12 błogosławieństw, jakie świat ma do zawdzięczenia re- 
formacyi. Co do historycznych dat opiera się autor na historyi 
Menzla i Janssena, Sądy jego jednak są za nadto pobłażliwe. 

4. Die Berechtigung der Reformation. Den Ver- 
fassern der alten u. neuen Lutherschriften gowidiniet von einem protest. 
Theologen. Frankf. Fósser. 8vo 43 str. 80 fen. 

Jakkolwiek broszura ta z pod pióra protest. pochodzi, trak- 
tuje rzecz dość objektywnie. Autor czytał wszelkie protest, bio- 
grafie Lutra, a nie znalazł nigdzie odpowiedzi na kwestyą, o ile 
reformacya była uprawnioną. Odpowiedź tę chce dać autor, opie- 
rając się na Piśmie $, i na świadectwach historyi. Badając na- 
przód istotę Kościoła przez Chr. Pana ustanowionego, przychodzi 
do przekonania, że reformacya tego rodzaju jak Lutra, przez 
istotę Kościoła z góry jest wykluczona. Do tego samego rezul- 
tatu doprowadza go badanie owych nauk wiary, które profesor 
wittenbergski jako opinie ludzkie i nauki szatańskie przedstawiał. 
Również nie mógł autor znależć owych „nieznośnych nadużyć: 
w Kościele katol., których wykorzenienie postawił sobie Luter za 
zadanie; przeciwnie popadł Luter w zgubny błąd, że to mu się 
wydawało błędem i nadużyciem, co jest istotną częścią objawio- 
nój prawdy i błogosławieństwem dla wierzących. Zamiast zre- 
formować, najgłębsze Kościołowi zadał L. rany. W końcu wy- 
kazuje autor jasno ostatni powód rozdarcia i zamięszania w pro- 
testantyzuiie. 

5. Der Symbołgłdubige Latheranismus u. sein Ver- 
hiilfniss zur logiselien Vernunft. od. 20 Widesprüche in ebenso vielen 
Thesen dargestellt zugleich mit Berücksichtigung der hl. Schrift und 
der kathol. Lehre von einem Priester der D Rottenburg. Neckarsulm. 
Stetiner 8vo 127 str. 

Autor postawił sobie za zadanie, przedstawić starą luterską 
wiarę z czasów reformacyi, jak jest złożona w pismach Lutra 
i symbolicznych księgach protestanckich. W 20 tezaeh rozwo- 
dzi się nad znanemi różnicami w nauce protestanekićj, wykazuje 
ich sprzeczności z Pismem św. historyą i zdrowym rozumem. 
Nowe myśli tylko w dwóch pierwszych tezach zawarte. Autor 
ma tę zasługę, że z wielką pilnością zbadał protest. źródła, no- 
wszych protest. autorów aż do naszych czasów uwzględnia i ich 
pochlebne dla katol. Kościoła wyrzeczenia sumiennie zbiera. Ztąd 
książka ta katechetom i kaznodziejom, co muszą mówić o kontro- 
wersjach protest, wielką oddać może przysługę. 


Trier. Pauli- 


KRONIKA 
dyecezulna i zagraniczna. 


Dyecezye polskie. Pielgrzym donosi, że w dyceczyi 
chełmińskiej zostali przez naczelnego prezesa Prus Zachodnich 
prezentowani na probostwa: ks. prob. lie. Albrecht z Pol- 
skiego Cekcyna na Więcbork, ks. prob. Kamrowski z Pokrzy- 
dowa na Okonin, ks. prob. Howald z Ostrowitego na Prą- 
gowo i ks. prob. Sommer z Nowćjwsi na Nowemiaste nad 
Drwęcą. — Westpr. Volksbl. pisze, żejdom emerytowanych księży 
w Zamartem w Prusach Zach. niezadługo znów zostanie otwarty. 

Dyecezye unickie w Galicyi. W tych dniach ma wy- 
słać ks. administrator Biskup Sembratowiez kurendę do ducho- 
wieństwa sobie podwładnego, w której zakaże wiernym grecko- 
katol. Kościoła pielgrzymek do Poczajowa pod zagrożeniem 
ckskomuniki. Ks. Biskup udał się nadto z prośbą do namiest- 
nietwa, aby zakazało strażnikom granicznym wydawać paszporty. 
W Poezajowie, jak wiadomo, powstało stowarzyszenie ku rozsze- 
Szoniu schizmy, które położyło sobie za zadanie przeciągać chło- 
pów unickich galicyjskich, pielgrzymujacych do Poczajowa, na 
schiz mę. 

RZYM. Ojciec św. wydał do Biskupów franeuzkich wspa- 
niałą encyklikę, którą wyżej podajemy, — W tych dniach udzie- 
lit Ojciec św. audyeneya pewnemu członkowi Towarzystwa prze- 
ciw grom hazardowym w Monaco i przy tój okazyi napiętnował 
silnie smutne następstwa gier publicznych hazardowych. One 
to, powiedział Papież, są przyczyną tak ezestych samobojstw, 
ruiną tylu familii i straty tylu dusz. — Dnia 7 lutego jako 
w rocznicę śmierci Śp. Piusa IX odbyło się uroczyste nabożcń- 
stwo za duszę wielkiego Papieża w kaplicy Sykstyńskićj w pa- 
łacu watykanskim, na którem solenną Mszą św. odprawił Kar- 
dynał Di Pietro a absolucyą sam Ojciec św. Kardynałowie, 
cały dwór papiczki, ciało dyplomatyczne, wielu z arystokracyi 
rzymskićj i zagranicznój, bawiącćj obecnie w Rzymie, byli przy- 
tomni na tem nabożeństwie, I w bazylice św. Wawrzyńca za 
murami, gdzie spoczywają zwłoki wielkiego Papieża, odprawiło 
się żałobne nabożeństwo, na którem także było wielu z rzym- 
skiej arystokracyi. — Kardynał Monaco la Valetta mianowany 
został wielkim peniteneyarzem w miejsce zmarłego Kard. Bilio. — 
Arcybiskup neapolit. z zakonu Benedyktynów, Mgr. Sanfelice ma 
otrzymać kapelusz kardynalski na najbliższym konsystorzn. — 
Dnia 11 bm. odbyła się uroczysta proklamacya cnót heroicznych 
wielebnego sługi Bożego Diego-Józefa de Cadix, Kapucyna i wic- 
lebnój służebnicy Bożćj Maryi Gertrudy Salandri Domenica, fun- 
datorki klasztoru Różańca św. w Valentano. Ojciec św. udał 
się około południa na salę tronową, gdzie go oczekiwali Kar- 
dynałowie Bartolini, Oreglia di San Stefano, postulatorowie sprawy, 
obrońcy i wielu prałatów. — Ceremonia uroczysta rozpoczęła 
się odczytaniem dwóch dekretów, ogłaszających cnoty heroiczne 
obydwóch sług Bożych, poczem przemawiali, wyrażając dzięki 
swoje, wobec Ojca św. jenerałowie Kapucynów i Dominikanów. 
Ojciec św. podniósł się potem, a wielbiąc cnoty sług Bożych, 
wygłosił wspaniałą mowę, kładąc przycisk na walkę, toczącą się 
dzisiaj w świecie przeciw zakonom. — Stolica Apost. wysłała 
do nuncyatur protest przeciw pogwałceniu Propagandy, a w nim 
przedstawiła rozwój historyczny tego instytutu i położyła przy- 
cisk na to, że uniwersalny jego charakter wymaga zupełnćj sa- 
modzielności pod względem finansowym. Przypomina przytem 
dawniejsze wyroki pomyślne wydane w tój sprawie i donosi, 2e 
Stolica Apost. poczyni w interesie Propagandy środki odpowie- 
dnie ku zabezpieczeniu nowych darowizn. — W tych dniacl 
przybył do Rzymu Mgr. Raoul de Courmont, apostolski wika- 
ryusz z Zangnebar w Afryce, biskup Bodoński, który w drodze 
do Rzymu złożył hołd Matce B. w Lourdes cudami słynącej. — 
Do Germanii donoszą, 2e komisya specyalna, którćj polecił Pa- 
pie rozpatrzyć się bliżej w sprawie rezygnacyi Kardynała Ho- 
henlohego na biskupstwo albańskie, miała, oparłszy się na dwóch 


przypadkach, które dawnićj zaszły, wydać decyzyą, 2e rezygna- 
cya może być przyjęta, a Kardynałowi pozostawiony dotycheza- 
sowy stopień godności jako nadliczbowemu Kardynałowi-Biskupowi 
(bez dyecezyi). Z innćj znów strony mówią, Zo takie rozwiaza- 
nie kwestyi nie odpowiada życzeniom Kard. Hohenlohego i że dla 
tego cofnie on może swój wniosek o rezygnacya. — Dnia 9 bm. 
zmarli w Rzymie w kolegium Germanicum dwaj sławni człon- 
kowie Tow. Jezus.: O. Rafał Angelini, prokurator kolegium 
i O. Bovero, asystent jenerała Jezuitów. 

Niemcy. Moniteur de Rome z 7 lutego rb. poświęca 
wiadomości, podanej sobie telegrafem przez korespondenta swego 
berlińskiego o memoryale przygotowującym się przez rząd, a obej- 
mujaeym kwestyą wychowania kleru w Prusach, osobny artykuł 
i przywięzuje do tego faktu wielką wagę i wielkie nadzieje ua 
przyszłość. — Rząd pozwolił ks, Biskupowi w Paderbornie otwo- 
rzyć znów konwikt dla gimnazyastów, zamierzających poświęcić 
się stanowi duchownemu — seminarium Liborianum.  Dyecczya 
przyjęła z wielką radością doniesienie urzędowego dziennika ko- 
ścielnego, że młodzieńcy zwiedzający gimnazyum w Paderbornie 
nogą się już teraz zgłaszać do zakładu, — Dnia 12 b. m. 
o północy wrócił na stolicę swą biskupią w Monasterze z do- 
tychczasowego swojego miejsca pobytu Straebeck ks. Biskup Jan 
Bernard Brinkmann, w towarzystwie ks. prałata Giesego, wy- 
mówiwszy się naprzód od wszelkich owacyi i uroczystego przy. 
jęcia. Stanął w biskupim pałacu. Miasto przybrało szatę bar- 
dzo uroczystą. Ks. Biskupa uczczono wspaniałym pochodem z po- 
chodniaumi. Dnia 13 lutego odprawił ks. Biskup in pontifica- 
libus Mszą św. z Te Deum, poczem udzielił z estrady, otoczony 
kapitułą i licznie zebranem duchowieństwem, błogosławieństwo 
ludowi, zapełniającemu szczelnie plac tumski i przyległe ulice, 
Deputacyi ks, Biskup nie przyjmował, bo całą uroczystość chciał 
mieé na kościół tylko ograniczoną. Przez miasto jednakże prze- 
jechał ks. Biskup o godz. 4 po południu, witany cntuzyasty- 
cznemi okrzykami, Iluminacya tego samego dnia była wspa- 
niałą, — Koadjutor dyecezyi strassburgskićj, ks. Biskup dr. Stumpf 
zakazał osobnym okólnikiem całemu dyeeezalnemu duchowieństwu 
publikowania drukiem lub pismem (librum aut scriptnm quod- 
cumque) wszystkiego, eo pośrednio lub bezpośrednio dotyczy wiary, 
moralności lub duehownéj dyscypliny bez poprzedniej aprobacyi 
ordynaryatu, Uregulował także sprawę egzaminów konkursowych. — 
Stowarzyszenie jeneralne katolickich studentów w Niemczech obej- 
muje 22 związki z 690 członkami, 


Na akeye towarzystwa św. Łukasza złożył za rok 1884 
4 M ks prob. Janieki z Kołaczkowie p. Dłonie, a mie Jnni- 
cki, jak to mylnie w zeszłym numerze podano. 


Wszelkiego rodzaju sztuczne kwiaty dla kościołów 
wykonuje podług modeli paryzkieh po najniższych cenach i w jak naj- 
krótszym czasio 

B. Skrzydłewsha. 
Poznań — Zielona ul. 8 II p. 


UMP Korespondencye, dotyczące „Przeglądu Ko- 
ścielnego*, prosimy przesyłać znowu pod adresem Redakcyt 
w Poznaniu Seminaryjska wl. 2. 


dzieła w Niemczech na jubileusz Lutra (dok.) — Kronika dyecezalna 
i zagraniczna: Dyecezye polskie: Prezenty na probostwa w dyceczyi 
chełmińskićcj. — Dom emerytów w Zamartem. — Dyecezye unickie 
w Galicyi: Pielgrzymki do Poczajowa. — Rzym: lneyklika pap. — 
Posłuchania u Ojca św — Nabożeństwo żałobne za dusze $p. Pa- 
pieża Piusa IX. — Nominacye — Sprawy bcatyflkacyjne. — Protest 
Stolicy Ap. do nuncyatur przeciw pogwałeeniu Propagandy. — Kar- 
dynał Hohenlohe. — $ OO. Angelmi i Bovoro T. J. — Niemcy: Kwo- 
stya wychowania kleru. — Konwikt dla gimnazyastów w Paderbornie.— 
Powrót Biskupa monasterskiego do dyecozyi. — Okólnik Biskupa stras- 
sburgskiego. — Ogłoszenia. 


Redaktor i nakfadzea ks. lic. Augustyn Jaskulski w Snieciskach. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


